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„BOCIAN"
Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca. A dres R ed a k cji i a d m in is tr a c j i:  K r a k ó w , Zacisze 7. T ele fo n u  N r. 1 7 9 .

Kwartalnie z p rz e s y łk ą  pocz tow ą 2 korony, 2 marki, 1 rbs. 25 kop.

(9GD Numer pojedynczy 4 0  halerzy. 2 0  kop. (SRS* Główny skład na Królestwo. Warszawa, Biuro G. Ungra, Aleje Jerozolim skie 78. S & 39

o' cP

— Niechże mnie mama odkryje — ten miody baron chce mnie widocznie fotografować!...

— Tylko nie odwracaj się do niego tyłem, moje dziecko, bo to je s t młody baron Schultze, który tak  obciążająco zeznawał 
w procesie przeciw EulenburgowiL



C . k . S ą d  k ra jo w y  ja k o  p ra s o w y  n a  w n io s e k  c . k . P r o k u r a to r y  
P a ń s tw a  p o  m y ś li  §  493 p .  k .  o r z e k ł ,  ż e  z a m ie s z c z o n e  w  N rz e  13 c z a ­
s o p is m a  „ B o c ia n 11 z d n ia  1 lip c a  1908 r ., a r t y k u ły  p o d  ty t u ł e m :  1) 
„Z  m o n o lo g u  d o ś w ia d c z o n e j"  ( s t r .  2, ł a m  3) w  c a ło ś c i .  2) „ R o z ta r ­
g n io n y  p r o f e s o r "  ( s tr .  3, ł a m  1) w  c a ło ś c i .  3) „ Z a p e w n e "  ( s tr .  4 , ła m  
1) w  c a ło ś c i .  4) R y c in a  n a  s t r .  6, ła m .  2  o d  g ó ry  w ra z  z  te k s t e m  od  
s łó w :  „ J a k to "  d o  s łó w :  „ g o  z b a ła m u c i ł" .  5) R y c in a  n a  s t r .  6, f a m . 1 
o d  d o łu ,  w ra z  z  te k s te m  o d  w y ra z ó w : „ p o w ia d a m  c i"  d o  w y ra z ó w : 
„ je g o  b u ty " .  6) R y c in a  n a  s t r .  6, ł a m  2 o d  d o łu .  7) T e k s t  p o d  ry c in ą  
n a  s t r .  7, ł a m  2 o d  g ó ry ,  o d  w y ra z ó w : „ p r o s z ę  p a n ie n k i"  do  w y ra z ó w  
„ p o  c y w iln e m u " . 8) R y c in a  n a  s t r .  7, ł a m  1 u d o łu  w ra z  z  te k s te m  
o d  w y r a z ó w : „ w s ty d z i łb y  s ię  p a n "  dó  w y ra z ó w : „ s ię  o d z w y c z a ić " . 
9) T e k s t  p o d  r y c in ą  n a  s t r .  7, ł a m  2 u d o łu  o d  w y ra z ó w : „T o  n ie ­
ła d n ie "  d o  w y ra z ó w : „ z a w s z e  n a p rz ó d " .  10) „ A fo ry z m y  K in d e rm e th a "  
( s t r .  8 , ł a m  2) o d  w y ra z ó w : „ S e rc e  k o k o ty "  d o  w y ra z ó w : „ s t r o n y  
w y s z e d ł"  —  z a w ie ra ją  z n a m io n a  w y s tę p k u  z §  516 u . k .,  ż e  z a k a z u je  
s ię  r o z s z e r z a n ia  ty c h  a r ty k u łó w , z a tw ie rd z a  s ię  z a r z ą d z o n ą  p rz e z  
c . k . P ro k u ra tO ry ę  P a ń s tw a  k o n f is k a tę  n u m e ru ,  a  c a ły  n a k ła d  t a k o ­
w e g o  m a  b y ć  z n is z c z o n y m . C. k . S ą d  k ra jo w y  ja k o  p ra s o w y .

K ra k ó w , d n ia  25 c z e rw c a  1908. P o g o rz e ls k i  m . p.

* Praktyczny.
P en sy o n o w an y  radca  przenosi swoje domici- 

lium  n i s tąd  n i z owad do swego m iasteczka 
rodzinnego, w k tó rym  od 40 la t n ie był. P y ta n y  
o p rzyczynę  tej nagłej zm iany, dlaczego z tak  
lekkim  sercem  zryw a ze stosunkam i, do k tó rych  
od ty lu  la t p rzy w y k ł, odpow iada:

— W iecie, panow ie, to je s t  t a k ! M oja żona 
koniecznie p rag n ie  być pochow aną na  cm enta­
rzu  sw ego m iejsca rodzinnego. Leoz poniew aż 
by  m nie potem  przew iezienie ciała  za drogo 
kosztow ało, więc ju ż  teraz tam  się przenoszę; 
d ruga k lasa pospiesznym  pociągiem  kosztu je 
ty lk o  12 koron  80 halerzy...

Bajeczki.
I.

L ekarz  się skarżył, że z honoraryów  
T ru d n o  u trzym ać żonę i dziecko — 
Objął w ięc katedrę  uniw ersytecką. 
Odtąd ju ż  n ie biada.

M o r a ł :  Lepszy wykład, niż porada!

II.
K orpu len tna  dam a do domu wróciła
T \  °b jęć goroetu stan ‘■wój uwolniła. 
Teraz choćby w tan!

M o r a ł :  Vivat semper wolny stan!

III.
S taś w  nowej sukni u jrzał sw oją miłą, 
A ta k  je j do tw arzy  było,
Że uczuć swoich ją ł  wylew ać gam ę...

M o r a ł :  Staś na sukni zrobił plamą!

NIC BEZ TRUDU.
Złe i dobre byw a w kupie 
To —  życiow a p raw d a w ielka!
T kw i ostryga w swej skorupie,
K o rek  każda ma butelka!

A dziewozyna p rzyzw oita  
J e s t  w pończoszkach i gorsecie...
Lecz o trą d y  niech nie pyta,
K to  chce użyć czegoś w św iec ie!

M nie n ie zraża tru d  niew ielki 
Jeś li jak iś  cel w  nim  w idzę:
A ni korek u  bu telk i 
N i skorupa na  o s try d ze !

Ni do dziewcząt się zniechęcę 
P rzez sznurówkę lub  pończochy — 
W szakżeż człowiek m a dwie ręce 
I  rozum u we łbie troohy!

W szystko  jedno : ozy ostryga,
Czy butelka, czy dziew czyna —
Tam , gdzie kończy  się fa tyga ,
T am  — przyjem ność się zaczyna!...

Remember.

* Droga mleczna.
F a c e t zaczepu, n a  u licy  panienkę.
— Czy m ogę p an ią  zaprosić —  m ówi ze słod­

kim  uśm iechem  — na kieliszek w ina do B odegi?!...
— Nie, nie! Dziękuję panu! — odpow iada 

panienka. — Moj a m am a p rzestrzeg a  m nie zawsze, 
że tak ie  h istorye zaczynają się zw ykle od wina, 
a kończą się na  mleku...

W tramwaju.
M łody facet (do p an i siedzącej vis a-v is z m a­

łym  pieskiem  na  kolanach): C hciałbym  być na 
m iejscu tego  pieska!...

P ani: N iech m u tak  p an  bardzo nie zazdro­
ści! J a d ę  z n im  w łaśnie do w eterynarza , aby 
m u p rzy c ią ł ogonek!...

Między kokotkami.
—  W ięc to  p raw da, że tw oim  obecnym  ko­

chankiem  je s t  m urzyn?
— T ak! W idzisz, chciałam  się przekonać 

naocznie, oo to  znaczy  pracoicać ja k  murzyn?..

Nasze dewotki.
— G dzie to kochana p an iu sia  ta k  spieszy?
— A m oja d roga pani, na  m ajow e nabożeń 

stw o do św. B arbary .
— A oo to  pan iusia  m a w książce do nabo­

żeństw a?
— A, to  św ieży num er „B ocianau...

ZAKOPIAŃSKIE KRAKOWIACZKI.
Oj, m inęły  złote czasy 
Mało W arszaw ianek,
P u s tk ą  sto ją  dziś szałasy 
W ieczór, czy też  w  ranek!...

Oj ! m inęły  czasy owe 
K ied y  drneć się dało,
G d y  się g ó ra l d rapał w  głow ę 
I  — kiw ał pod skałą!

Poczciwy pułkownik.
(H um oreska z m ałego garnizonu).

—  Pafcrzajcie! To pan, panie  pu łkow niku?!...
~- T ak  je s t!  To ja ! W łóczę się z jednej

k n a jp y  do d ru g ie j! A  p an  ?
—  J a  także?
—  No, to może razem ?...
— Z przyjem nością, pan ie pułkow niku!...
—  Bo w  ty ch  w aszych p rzeb rzyd łych  dziu­

rach  galicyjskich nie w ie się form alnie, co po ­
cząć z w ieczorem !...

—  N ieste ty ! Od n iedaw na i jab y m  coś n a  tę 
n u tę  po trafił zaśpiew ać!...

Poczciw y pu łkow nik  snać zapom niał, że jak o  
kaw alerzysta , w szystkie swe la ta  służbow e spę­
dzał w  zapad łych  m iasteczkach  prow inoyonal- 
nyoh, podczas g d y  p an  A dolf R ., w łaśnie świeżo 
zam ianow any  kom isarzem  pow iatow ym , po raz 
p ierw szy  opuścił m u ry  wesołej sto licy , i p rz y ­
dzielony do służby  w starostw ie w X ., k lą ł na 
ozem św iat stoi w szystk ie  m iasteczka g a licy j­
skie.

— W ie pan! ja k  p rzy jdz ie  w ieczór, to  do­
p raw d y  nie wiem, ja k  zabić czas...

— M nie, jako kaw alera, to  o w iele do tk li­
wiej do tyka, ale pan, panie pułkow niku ... w szak 
jes teś  żonaty ...

—  Och! M nie n ie o wiele lepiej się w iedzie! — 
O dkąd je s te śm y  w S., m oja m łoda żona odrazu 
po kolacyi udaje się n a  gó rę  do sw ego pokoju, 
zam yka się n a  w szystk ie  zam ki i ry g le  i k ładzie 
się s p a ć !...

— Co p an  pu k o w n ik  pow iada?!...
— I  na  to  nie m a ra d y !  Z początk u  p uka­

łem , krzyczałem  pod je j drzw iam i, ale bezsku 
teoznie... n aw et mi nie raczy ła  odpow iadać..

— Coo?!... JaŁk?!...
— N ieraz próbowałem, g dym  w nocy w ra­

cał z k asy n a  do domu, w ym usić sobie w stęp  do 
poko ju  mej żony... ale nie daw ała żadnego znaku 
życia , a g dym  zauważył, ja k  m oja służba po 
k ą tach  się śm ieje, w idząc m nie bezradnie sto ją­
cego pod jej drzwiami, dałem  sobie w reszcie 
spokój...

—  W ięc... w ito p an  pu łkow nik  n ig d y  nie 
spędza w ieczorów  w tow arzystw ie... swej żony?!...

— O w szem !... N iekiedy w  niedzielę... bo w tedy  
ona dopiero o godzinie dziesiątej k ładzie się 
spać!... Ach! Widzę, że p an  w cale mojej żony  
nie znasz!!...

M łody kom isarz m usiał mocno zag ry ść  wargi, 
ab y  nie parsknąć śmiechem. On znał żonę puł­
kow nika, n aw e t bardzo dobrze, o w iele dokła­
dniej, aniżeli sam  m ąż. B y ła  to  prześliczna b ru ­
netka, w sile w ieku, 30-letn ia kobietka, w ysoka, 
tęga , w  postaci i ruchach nadzw yczaj correct, po­
bożna, bogobojna, słowem! zw ierciadło w szel­
kich  cnó t niew ieścich!... P rzyna jm niej za tak ą  
w  oczach ogółu uchodziła!... Mimo to  była, p rz y ­
najm niej wobec pana  Adolfa, hm!... ja k  się to 
mówi... uprzedzająco g rzeczną; po łatw ości, z ja k ą  
zaw arli znajom ość, poznał, że n ie b y ł p ierw ­
szym !... Ale, mój Boże! N ie darm o liczył dopiero 
28 la t, n ie nadarm o b łąk a ły  się w jeg o  chara­
k te rze  i usposobieniu, jak ie ś  resztk i m łodzień­
czej naiwności... n ie by ł w praw dzie pierw szym , 
ale m ógł być ostatnim... a co do tego n iep łonną 
żyw ił nadzieję!...

W ręczy ł p ięknej p an i pułkow nikow ej klucz 
od ogrodu, należącego do małej w illi podm iej­
skiej, w k tó rej m ieszkał i od sześciu miesięcy 
reg u la rn ie  trzy  razy  w ty g o d n iu  o godzinie 8-mej 
w ieczorem  oczekiw ał je j z niecierpliw ością p rzy  
ty lne j fu rtce , z niecierpliw ością, k tó ra  jeg o  sa ­
m ego za d z iw ia ła !... P rzyznać trzeba, że pani 
pułkow nikow a by ła  osobą p u n k tu a ln ą  i n igdy  
się n ie sp a ź n ia ła ! W ojskow a punktualność!... 
M łody kom isarz b y ł za  to  w dzięczny pułkow ni­
kowi!...

— G d y b y  p an  poznał m oją żonę, odrazu by 
się p an  przekonał, że z n ią  n ie m a żartów !... 
N adarem ne są w szelkie z a c h o d y !... Szkoda czasu 
i a tłasu !... Ale, ale... dlaczego nas pan  czasem 
nie odw iedza ?...

—  Zajęcia... p ilne zajęcia biurowe... zresztą 
będę tak  śmiały... w krótce...

— N o ! A le na  pew no!... M oja żona p rz y j­
m uje we w to rk i!...

—  Mój B o ż e !... panie  pułkow niku., w idzi 
pan... j a  je s tem  cyw il... n ie  ży ję  z w ojskow o­
ścią... S tan  w ojskow y je s t  w praw dzie bardzo ła­
d ny , ale...

—  N udzi się p an  w  tow arzystw ie w ojsko­
w ych?!... P rzyznaj się p an !... To nio n ie szko­
dzi!... Z a to  m n i e  się p an  bardzo podoba!... 
Ju ż  od daw na!... L ub ię  cię, za tw o ją  skrom ność 
i dobre ułożenie !...

— P an  pu łkow nik  tak i łaskaw  na  m n ie !...
— W oale n ie !  Ale podobasz m i się!... Na 

p rzy k ład  z dzisiejszego w ieczoru je s tem  bardzo 
zadow olony, że p an a  spotkałem  ! Pójdziem y ra ­
zem na  spacer!...

— D obrze, pan ie pułkow niku , ale gdzie ?
— Czy p an  jes teś  d y sk re tn y ?

Na I-em piętrze.
Facet: Czy tu  m ieszka p an n a  N ini Bom bol- 

ska ?
Dama: To midem ną — ale niech p an  w ej­

dzie, pozwolę ę& r. .nabyw ać ranie N ini i oszczę­
dzi pan  sobie jedno  piątro...

O j! p rzem inął czas w ycieczek 
B iedne Kościeliska!
B rak  w esołych im dziew eczek, 
N ik t tam  się n ie ściska!

D ziś żydow ski szw argo t słychać 
A cebula pachnie,
Że ju ż  ciężko je s t  w ydychać 
N aw et p rostej K achn ieL .

Z akopane! Z akopane!
Co się z to b ą  dzieje?
Ł adn ie  ciebie urządzili 
Tw oi dobrodzieje!...



Z PAMIĘTNIKÓW KAWALERSKIEGO ŁÓŻKA.
N ajbiedniejsze z w szystk ich  g ra tów  
T o je s t  kaw alersk ie  łóżko 
R azem  z s ta ry m  m ateracem  
I  w ym iętą  sw ą p o d u sz k ą !

I  j a  tak że  byłem  łóżkiem !
I  j a  m iałem  sm utne życie!
Choć z żelaza zbudow any 
B yłem  massif —  zn ak o m ic ie !

C ały błąd  mój — to  p rzy zn aję  
P rzed  chrześciańskim  całym  św iatem ,
Żem  n a  je d n ą  b y ł osobę,
Lecz p an  mój —  m a n ie  dość na  tern!

I  ta k  działa, że runięciem  
G rożę n iem al z k ażd ą  ch w ilk ą !
N iechże sam  m nie ty łk iem  tłam si,
Niechże! niechże! lecz sam  ty lk o !

J a k i  cel m iał w m ych to rtu rach  
M nie — dalibóg — niewiadom o,
P różno sk rzyp iąc  sen m u płoszę,
P różno k łuję s ta rą  słom ą!

„Aż się stało, co stać m ia ło \u 
J a k  pow iada jed n a  panna,
Skończyły  się m e cierpienia 
I  to r tu ra  n ieustanna!

S krzypię, trzeszczę — i ju ż  czuję,
Że w y trzy m ać m ąk nie m ogę —
J a k  b o h a te r i m ęczennik 
Zw aliłem  się n a  podłogę!

Chociaż w szystk ie  nogi moje 
U kręcone, połam ane,
T en  ło tr  z zim ną k rw ią  opraw cy 
W sunął bez nóg  m nie pod ścianę!

Czar czy w ida? — ju ż  sam  nie wiem!
Do p io ru n a  i cholery!...
C ztery  nog i postradałem ,
A tu  znów  m am  nogi cz tery !

N ie! nie!... Pow iem  poetyczniej,
O piew ając los mój srogi:
Są p rzy czy n ą  m oich nieszczęść 
T akże słabe cz te ry  n o g i !

* |* »

— J a k  g ró b !...
— W  tak im  razie w yznam  ci, gdzie chcia­

łem  iść, zanim  cię spotkałem ...
—  Ależ... P an ie pułkow niku!...
— Nie... nie... to  n ie to, co m yślisz!... Ha!... 

ha... ha... j a  i tam ... nie... to  po p rostu  śmieszne... 
Ale w idzisz, chciałem  się przejść po u licy  B er­
nardyńskie j... tam  m ieszka jed en  z m oich ofice­
rów... n iejak i K . Z nasz go przecież?

— N ie!
—  To nic n ie szk o d z i! J e s t  ted y  poruczni­

kiem  w moim p u łk u ! P rzy s to jn y  ch ło p iec! O tej 
porze odwiedza go ja k a ś  dam a, k tó rą  ju ż  k ilka 
ra zy  zau w aż y łe m !... Z daleka robi nadzw yczaj 
k o rzy stn e  w rażenie !... Bo dotychczas widziałem  
ją  ty lk o  z daleka!...

—  A te raz  by  p an  pu łkow nik  chciał?...
— Z bliska j ą  zobaczyć!... N ie pojm uję, skąd 

ta  besty a  ta k ą  w spaniałą  n iew iastę  w ytrzasnął! 
W ysoka, tęga , trzew ik i eleganckie na  w ysokich 
obcasach!... D otychczas sądziłem, że w całym  X . 
ty lk o  m oja żona nosi tak  w ysokie obcasy!... 
C hciałbym  wiedzieć, ozy to  kokota... bo... ja k  
p an  wiesz... życie, k tó re  tu  prow adzę, n ie należy  
do najprzyjem niejszych..

— Ależ, panie pułkow niku...
—  Bo z m oją żoną ju ż  w y trzy m ać nie m ogę! 

W szystko , co m nie baw i, j ą  nudzi, w szystko, co 
j a  lubię, ona nienaw idzi, w szystko, co j a  czynię, 
je s t  złe! Posłuchaj p an  dla p rzyk ładu!... P asya- 
mi lubię zrazy  z kaszą tatarczaną... ale ona n i­
g d y  mojej ulubionej p o traw y  nie daje na  stół... 
m ów i/ że m am  g m in n y  smak... pom yśl p an  sobie! 
Ale, zdaje  m i się, że w chodzim y w ulicę B er­
nardyńską...

— T ak  jest...

W Zakopanem.
Z m ęczony całodniow ą wycieczką, p rzychodzi 

pew ien tu ry s ta  do schroniska nad  M orskiem  
Okiem. M iędzy n im  a gospodarzem  w yw iązuję 
się n astęp u jący  d y alo g :

— Ma p an  m leko?
— Nie.
— Ma p an  m asło?
— Nie.
— Ma p an  piw o?
— Nie.
— Nie m a nic do p icia?
— Nie.
— Niczego do jedzen ia?
— Nie.
W ięo co p an  m a do k roćset tysięcy  dya- 

błów!
— K a rtk i z w idokam i...

Cyfry w życiu człowieka
N a ław ce na  p lan tacyaoh pod pom nikiem  nie­

boszczyka G ro ttg era , k tó ry  wreszcie dostąpił tego 
zaszczytu, że go m ag is tra t zaczyna sztachetam i 
ogradzać, siedzi pew nego popołudnia m łoda i p rz y ­
sto jna facetka. Obok przysiada się jak iś  facet 
i zaczyna facetkę emablować. R ozpoczyna się 
silne oczkow anie — wreszcie facet bierze laskę 
w rękę i p rzed  ław ką, na  której siedzieli, kreśli 
w piasku  znak  p y tan ia :

?
G d y  skończył, facetka przekreśla parasolką 

kropkę pod znakiem  zapy tan ia i k reśli obok j e ­
szoze jed n ą  cy frę :

2 5
F a c e t u jrzaw szy podwójną cyfrę, podkręcił 

w ąsa i dopisuje do tej cyfry  jeszcze zero:

2  5 0

F ace tk a  widząc tak ą  pokaźną cyfrę, robi bar­
dzo przy jem ną i uprzejm ą minę i p rzy tu la  się 
zupełnie do faceta — te n  jednakże udając, jak - 
g d y b y  jeszoze n ie skończył pisać, popraw ia ooś 
koło tej cyfry, aż wreszcie po dwójce dodaje 
m aleńki nrzeoinek

2 ,50
F ace tk a  spostrzegłszy to, w staje ogromnie 

oburzona i odchodzi m ajestatycznym  krokiem , 
w ycedziw szy przez zęby jedno ty lk o  s ło w o : 
„dziadu ! —  I  po flircie już!...

— On m ieszka pod num erem  37. Je s tto  p rz y ­
s to jn y  chłopiec, b londyn, wcale do pana  nie po­
dobny, trochę za g ruby , nie bardzo elegancki 
w  obejściu... ale tęg i oficer! Bardzo go lubię!... 
W cale by  m nie to  nie gniewało, gdy b y m  m u 
kochankę z p rzed  nosa sprzątnął!... Ale to dzi­
w ne!... J u ż  pó ł do dziewiątej, a je j jeszoze nie 
m a... a  ona zaw sze ta k a  punktualna...

— A m oże opa dzisiaj nie p rzy jd z ie?
— To b y  m nie bardzo dziwiło ! Dzisiaj je s t 

p ią tek , a ona przychodzi regularnie w  ponie­
działki, środy  i piątki...

—  To d z iw n e !...
— N iep raw d a?  Ale to w idocznie n ie je s t 

kokota, gd y ż  się troskliw ie u k ry w a! G dy kogo 
zauw aży na  ulicy, n a tychm iast zn ik a! Ju ż  n ie ­
raz  usiłowałem  się zbliżyć do niej... ale po jm u­
jesz... jak o  pułkow nik... w m undurze... przecież 
nie m ogłem  za n ią  gonić, jak  s tu d e n c ik !... Ale 
pew nego dnia zauw ażyłem , ja k  wohodziła do 
domu, mimo, że K . m iał służbę w  koszarach... 
Zacząłem  spacerow ać przed domem, ja k  żołnierz 
n a  p osterunku . W reszcie mój porucznik p rz y ­
chodzi z koszar. „ Ja k  się masz ?u — m ówię do 
niego. — „C hciałbym  zobaczyć tw oje m ieszkanie!1*

—  No... no... a on co na  to ?!...
— B iedny  chłopak zbladł ja k  p rześc ie rad ło ! 

Ż al mi się go zrobiło! „Mój chłopcze !u — rze­
kłem  do niego. — „ Ja  ty lk o  ż a rto w a łem ! Id ź  do 
dom u! W esołej zabaw y ci życzę !“ ...

— Nie pow inien  b y ł pan  pu łkow nik  mu tego 
mówić!...

— A to  czem u? J a  bynajm niej n ie jestem  
stróżem  m oralności m oich p o d w ła d n y c h ! Cno­
tliw y  oficer je s t  n iezdarą w  służbie,.. Ale... 
zdaje mi się. . słyszę jak ieś  kroki...

ZU CH .

R az w  pew nem  tow arzystw ie 
Gdzie by ła  finansiera,
N a fundusz trochę brano 
S tarszego  ju ż  bankiera.

W ięo o nim  ta k  m ówiły,
I  p an n y  i m atrony ,
Że b an k ier — z przeproszeniem  
J a k  k ra te r  w ypalony.

„ P a rd o n !“ — ta k  zaczepiony 
H onoru swego broni,
To fałsz i po tw arz czysta,
Dowiodę ja k  n a  dłoni.

O t! wczoraj byłem  z Irm ą 
Z tą  Irm ą, co w  balecie 
I  w yszła, z gab inetu ,
Zadow olona przecie.

— No! no! cudow ne rzeczy 
Nam  pan tu  opow iada:
P rosim y o szczegóły! —
R yknęła  w głos grom ada.

— Czem ukonten tow ałeś 
W ybredną tę facetkę? —
— Czem rzecze — bo w sadziłem  
Je j za pończochę setkę!...

Chat-Noir. 

Usprawiedliwiona ciekawość.
Stary kawaler: Dopraw dy, wie łaskaw a pani, 

że ciekaw  jestem , za kogo też  powychodziły te 
w szystkie panny , z którem i mogłem się ożenić?... 

\m « :  A cóż to pana tak  zaciekawia?
Stary kawaler: A, bo widzi pani, jestem  cie­

kaw y  i chciałbym  wiedzieć, k t '  też dziś nosi moje 
rogil...

Kasarniana gwara.
Ulicą idzie jak iś  żołnierz z 13-go pu łku  pie­

choty , kurząc sobie wirdzino i gw izdająo głośno, 
g d y  w tem  dostrzega go k ap ra l z tego samego 
pułku.

— T y  in fan terist Kwiczoła! — woła p an  k a ­
p ra l na  żołnierza — a cóż ty  ta k  m asirujes bez 
ulice, ja k  ten  parowiec z  muzykq?l...

— P an  pułkow nik się m y li! Jes tem  naw et 
tego  zdania, że lepiejby było pójść do kaw iarni... 
deszcz pada..! ta k a  psia pogoda...

— Idź pan, je ś li się panu podoba!... J a  się 
n ie ruszę z m iejsca!... Chcę raz dokładnie zoba­
czyć! W iem , że to  są poniedziałki, środy i p ią tk i! 
Nie m ylę się!...

—  J a  także sądzę, — że pu łkow nik się n ie ' 
m y l i !

— Co pan chce przez to  pow iedzieć ?
— Ach... ja  n ie wiem ... j a  ty lk o  tak...
—  Nie ruszaj się pan  z m iejsca! Zdaje mi 

się, że to  ona!...
— Ależ nie, pan ie  p u łk o w n ik u !
— Do kroćset ty sięcy  d y a b łó w !
Ależ tu  ciemno ja k  w   J a k  n a  złość an i

jednej la ta rn i n ie m a w pobliżu! Ł adne  po­
rządki! P ańska  polioya, panie kom isarzu, ładnie 
się spisuje!... P siakrew !... O m ało n ie w padłem  
teraz do jak ie jś  olbrzym iej jam y !...

—  Gdzież ta  dziura, pan ie pu łkow niku  ?
P rzy  ty ch  słow ach kom isarz prędko zbliżył

się do pułkow nika. W łaśnie zauw aży ł na d ru ­
gim  końcu  u licy  ja k ą ś  elegancką postać  kobiecą 
i w idocznie bardzo m u n a  tern zależało, aby  
uw agę pułkow nika odwrócić od owej dam y  nr 
jam ę  p rzydrożną!

— J a k ? !  Nie widzi p an ?  B ruk w y rw an y  na 
p rzestrzen i k ilku  kroków !...

— J a  n ic n ie w idzę, pan ie pu łkow niku! — 
Ulica, trzeba przyznać, je s t  rzeczyw iście n ęd z­
nie ośw ietloną... ale to  w ina m ag istra tu , nie s ta ­
rostw a...

— Zaczekaj pan... zaśw iecę zapałkę... Cóż 
to... do m iliona furgonów ... zdm uchnąłeś m i za 
p a łk ę !...



DOBRA SŁUŻBA.
Do służby  w pew nym  domu,
G dzie jeszcze państw o  młodzi,
S łużąca „do w szystk iego14 
W  m iesiącu ty m  przychodzi.

M a n ajp rzód  palić w  piecach,
Prócz tego baw ić dzieci,
Z am iatać , p rać, gotować,
To obow iązek trzeci.

A z dzieckiem  trz a  n a  spacer 
W ychodzić oodzień w  lecie —
(Je s t chłopczyk jednoroczny  
N adzw yczaj dobre dziecię).

Sw ym  obow iązkom  w ierna,
M iesięcy b y ła  cztery ,
Sum iennie z jednorocznym  
Chodziła n a  spacery.

W  pojęciu obowiązków 
R óżnice jed n ak  duże,
T en  chłopiec jednoroczny
T en  chłopiec — był w m undurze.

Chat.-Noir.

. I *

W yjątek z poematu Wincentego Pola.
W g ó ry , w  góry , m iły bracie,
Bo tam  Chramiec czeka na  cię*!^

Dobre określenie.
Ona: W ięc kiedy kończy  się flirt?
On: J a k  zaczynają działać ręce.

Na lodzie.
Pan: Jeśli p an ią  to  żenuje tu  upaść pr,zy 

ty lu  ludziach — to proszę do mnie — tam  nie 
ma nikogo. ^

* Entant terrible.
M ały F ran u ś, sześcioletni synek , baw i na

w si u swojej ciotki, k tó ra  je s t n iew iastą błogo­
sław ioną licznem potom stw em . W łaśnie teraz 
ciocia najm łodszą sw oją pociechę karm i swą 
w łasną piersią. M ały F ranuś, k tó ry  p ierw szy  raz 
w idzi tak  dziw ny proceder, przez dłuższą chwilę 
uw ażnie się p rzyg ląda a wreszcie p y ta :

— Ciociu!.., Czy to małe dziecko m usi zjeść 
tego całego knedla?!...

—  T u ta j je s t inna, panie pu łkow niku!
— Idź p an  do d y ab ła  z tw oją zapałką!...
T o m ówiąc rzucił się p rosto  k u  nieznajom ej

kobiecie, k tó ra  się do nich zbliżała. A  ona, g d y  
go zobaczyła, a raczej g d y  go usłyszała , nagle 
stanęła  ja k  w ry ta , a w  następnej chwili rzuciła 
się w ty ł, chw ileczkę zw lekała, potem  widocznie 
ja k iś  rozpaczliw y pow zięła zam iar, bo p rzy p ad ła  
do zam kniętej b ram y i nerw ow o siliła się wło­
żyć klucz do d z iu rk i.. K om isarz w  tej chwili 
p rzy b ieg ł za pułkow nikiem , złapał go za ram iona 
i w  ten  sposób zm usił go do teg o , że się od­
wrócił. N astępn ie  mocno p rzycisnął jeg o  głowę 
do swego p a lta  i szybko zaczął m ówić :

— P an ie  pułkow niku!... U silnie pan a  błagam
0 p rzebaczen ie za to  w szystko, co te raz  robię... 
ta  dam a je s t  m oją kochanką... sądziłem , że ja  
je d e n  cieszę się je j względam i... o poruczn iku  K . 
n ie m iałem  pojęcia... to  je s t  osoba w m ieście po­
w szechnie znana i szanow ana... j a  je j ju ż  w yrżnę 
kazanie... ale pan, pan ie pu łkow niku, n ie oglą­
daj się za  siebie... proszę bardzo...

—  D obrze! N ie ruszę się z m iejsca!
— P rzy s ięg a  pan?
— N a mój honor oficerski!...
—  K om isarz prędko  p rzy s tąp ił do n ieznajo ­

m ej, k tó ra  ciągle jeszsze rozpaczliw ie m ozoliła 
się z kluczem.

— K lucz nie nadaje  s ię ! —  m ruczała — mój 
Boże! Co j a  te raz  pocznę?!...

T eraz  on wziął klucz po ręk i i p róbow ał go 
w sadzić do zam ku. Nie szło. S pog lądnął na  klucz
1 rzek ł obojętnie:

—  To m nie bynajm niej n ie dziw i! W szak 
to  klucz od mego ogrodu!! — To m ów iąc scho­
w ał swój klucz do kieszeni.

Zadowolona.
K o k o ta  p rzeg lądając  się w lustrze.
— Zadow olona jestem  z m oich rodziców — 

udałam  się im.

Jeszcze nie.
Pani: Mój mąż mówi, że jes tem  lekkom yślna 

i zarzuca m i, że ja k  jes tem  z panem  to  robię 
dzieciństw a!

P a n : Do tego  nie doszliśm y jeszcze n ies te ty  — 
praw d a proszę pan i ?

* Zdradziła się.
Młoda mężatka (do m ęża, k tó ry  je j pom aga 

p rz y  rozbieran iu): Takiego n iezdary  jak  ty ,
jeszcze w m ojem  życiu n ie widziałam...

PIEŚŃ WAGABUNDY.
M iałem ta la r  okrąglutki,
Co się blaskiem mieni,
Ale ta la r  przypadkow o 
W ypad ł mi z kieszeni.

Choć zadzwonił n a  kam ieniach, 
S karżąc  się żałośnie,
J a  powędrowałem  dalej 
Aż tam , gdzie p ieprz rośnie.

Tem  się tylko pocieszałem  
W śród tułaczej drogi,
Że mój ta la r znajdzie może 
J a k i  człek ubogi!

M iałem młodą koohaneczkę 
Czarnow łosą Ernę,
Dziewczę mnie kochało szczerze,
B yło ja k  pies w ierne.

Zgubiłem  ją  w w ielkiem  mieście 
P rzed  czterem a laty ,
Z abrał m i dziew czynę moją 
Jak iś  p an  bogaty.

Dzisiaj, k iedy  powróciły 
D aw ne moje rządze,
Bez p ien iędzy  i kochanki 
Po ulicach błądzę.

Ju ż  ta la ra  nie znalazłem  
N a u licy  w smroku,
Lecz widziałem m ą dziew czynę 
P ijan ą  w rynsztoku.

Chat.-Noir.

— N o i cóż kochany kom isarzu! — rozległ 
się w te j chw ili za jego plecam i, głos p u łko ­
w nika. — Czy ona Weszła do p o ru czn ik a?

— N ie! Poszła precz! —  odparł spokojnie 
kom isarz. —  P om yśl pan  sobie! Moim kluczem  
chciała o tw orzyć m ieszkanie porucznika!...

— H a!... ha!... — zaśm iał się pu łkow nik  ru ­
basznie. — W ięo... ty... n ie w iedząc o tem... 
razem  z porucznikiem ... jeździłeś na  tej samej 
szkapie... ha!... ha!... ha!... Mój brzuch!... T rz y ­
maj mnie, bo pęknę!...

—  N ies te ty !... Tak!...
— I  mówisz, że to dam a z tow arzystw a, 

znana w  naszem  mieście ? !...
— A ja  ją  znam ?
— N aturaln ie ... to jest... j a  przypuszczam ...
—  No, a je j m ąż? Toż to  dopiero m usi być 

idyota!... Ha... ha... ha...
— W oale n ie !
— Hm... w  tak im  razie m usi w iedzieć... cho­

ciaż, zw ykle ta k  byw a, że mąż nio n ie wie... 
z resztą  nie m am  pojęcia, k to  to  być m oże !...

— Mam nadzieję, że ta k  je s t!
— W ięo ta k  bardzo ci na  tem  zależy, abym  

się niczego nie dow iedział?
— B ardzo w ie le !
— No, niech ju ż  ta k  będzie! Ale... ale... po­

w iedz mi, dlaczego już  przed tem  chciałeś odejść? 
Czy się czego dom yślałeś?

— T ak  jest... a to  od chwili, g d y  m i pan  
pułkow nik  w spom niał o ty ch  poniedziałkach, śro­
dach i p iątkach ...

— W ybacz, jeśli się śmieję, ale to  straszna 
k o m ik a !.. Ha... ha... ha!.. W ięc każdy  z was
m iał svoje dnie?!... Mój poruczn ik  poniedziałki,

Z PARKU KRAKOWSKIEGO.
P a rk  krakow ski zm ienił postać,
Zm ienił ją  kom pletn ie  —
Dziś się m ożna tu  zabaw ić 
I  w  dodatku  św ietn ie!

Szansonetk i i tancerk i 
P rezen tu ją  troszki,
J e d n a  biuścik wcale tego,
A druga... pończoszki!

G im nastycy  rob ią  hece 
Na złam anie k ark u  —
Chcesz zabaw ić się w K rakow ie,
Możesz ty lko... w  Parku!...

* Równocześnie.
K onkurent: M am zaszczy t prosić pana  o rękę 

jego  córki!
P a p a : Czem p an  jes teś?
K onkurent: K om iw ojażerem ! Równocześnie 

pozw oli szanow ny pan , że przedłożę moje próbki!..

* W wagonie.
On (spoglądając na  nogi swej sąsiadki): J e ­

steśm y właściw ie kolegam i, proszę pan i! P an i 
nosi jedw abne  pończoszki, a j a  także podróżuję 
w ty m  a rty k u le  !

* Pechowny dzień.
Ona: P an ie hrab io  ! J a k  p an  śmiesz ! P ro te ­

stu ję  przeciw  podobnym  propozyoyom !
Hrabia: A  to  pechow ny dzień! Moi w ierzy­

ciele także  dzisiaj p ro te s to w a li!...

* Złośliwy.
A : M uszę koniecznie ożenić się z bogatą  

p an n ą  ! W biłem  to form alnie sobie do głow y!...
B :  No, to  p rzy n ajm n ie j coś masz w n iej!...

* Rodzeństwo.
Zaręczona siostra: Mój narzeczony  zresztą

bardzo mi się podoba... g d y b y  ty lk o  n ie m iał 
ta k  m ałych oczu...

B rat (ak ad em ik ): N ie bój się siostro ! Nieohno 
ty lk o  zostanie moim szw a g rem ! J a  ju ż  z nim  
w ów czas pom ówię m ądre słówko... zobaczysz 
jak ie  on w ielkie oczy z ro b i!

środy  i p iątk i, a p an  w tork i, czw artk i i soboty... 
no... a niedziele ?

— H m  ! W  niedzielę m oże zadaw alniała się 
zrazam i z kaszą !...

* *

W  k ilka ty g o d n i później znow u spo tkał p u ł­
kow nik  n a  u licy  kom isarza.

—  Czemu p an  nie zachodzi do nas czasami 
n a  h e rb a tę?  M oja żona p rzyjm uje co w ieczór!

— T a k ? !  W ięo p an i pu łkow nikow a ju ż  nie 
udaje się n a  spoczynek odrazu  po kolaoyi?

— O! ju ż  nie! O grom nie się zm ieniła! — 
A  w szystko  dzięki naszej p rzygodzie! Opowie­
działem  w szystko  mojej żonce, a g d y  ona się 
dowiedziała, żem  pod drzw iam i poruczn ika cze­
k ał n a  kokotę, ośw iadczyła, że m i ju ż  więcej 
n ie pozw oli w ieczorem  sam em u wychodzić! W ie­
czory  te raz  spędza ze m n ą , a śpi we dnie!

—  Co p an  m ów i?!...
— A  zatem  do w id z e n ia ! Zajdź pan  do nas 

ju tro , je ś li nio lepszego nie m asz w  p rog ram ie! 
P oruczn ik  K . także b ę d z ie !

—  Cooo ? On tak że !?
— T ak  je s t !  C hcem y się raz gruntow nie, 

do sy ta  naśm iaó z teg o  m ato łka m ężulka...
— P rzy jd ę  panie pułkow niku!... P roszę się 

k łan iać  pan i dobrodziejce!...
Persico.



Niepocieszona.
Wdowa: I  to najsm utniejsze, że po moim mężu 

nie mam żadnej pamiątki...
Facet: Przecież ma pani dziecko?
Wdowa: N iestety i to nie po nim...

* Wesoła wdówka.
Ona: Nie, nie, panie poruczniku! To tak  da­

lej nie może iść! To zanadto wpada w oczy, 
jeżeli oficer u młodej wdowy tak  często bywa!...

Oficer: Ależ, proszę łaskawej pani! Więc pani 
mnie chce absolutnie ze swego otoczenia wy­
pędzić?!...

Ona: Tak jest... to znaczy przynajm niej aż 
do czasu... dopóki powtórnie zamąż nie wyjdę...

* Monolog narzeczonej.
— Czasami zdaje mi się, że bez Józka nie

mogę żyć, 
wyjść...

a czasami chciałabym za niego tylko

* Między narzeczonymi.
Ona: Czy aby po ślubie wyrzekniesz się two­

ich starych nawyczek, które mnie się tak  bardzo 
nie podobają?

On: Widzisz, moja droga! Za to moje nowe 
naw yozki będą ci się bardzo podobały...

Dobra definicya małżeństwa.
Ojciec przysłuchując się rozmowie dzieci, 

które bawią się w małżeństwo:
— Powiedz-no mi, Andziu, a czy ty  wiesz, 

co to jes t właściwie m ałżeństw o?
5-letnia Andzia : A wiem ! Małżeństwo, proszę 

ta ty , to znaczy, że mąż musi to zjeść, co mu 
zona usmaży...

* Kadeci między sobą.
A :  T y! Wczoraj widziałem „F au stau !...
B : T aak ? A z której szkoły kadeokiej on

wyszedł?!...

* Pantofel.
A : Go też ty  w ygadujesz? Qao vadis jes t 

niebezpiecznym, w strę tnym  rom ansem?!... Ł a­
dnie się znasz na literaturze... ani słowa!.,.

B : Tobie dobrze mówić! Jesteś  kaw alerem ! 
Ale gdybyś był żonatym , i gdyby  cię żona, tak  
jak  mnie, ze sześć razy po łbie książką wyrżnęła, 
zmieniłbyś zdanie o tej perle naszej literatury..

* I tak źle i tak niedobrze.
Po dłuższem niewidzeniu, spo tykają się dwaj 

znajomi i następująca m iędzy nimi wywiązuje 
się pogaw ędka :

A :  Jak  się m asz? Cóż tam  u ciebie nowego ? 
T ak  świetnie wyglądasz, masz taką zadowoloną 
minę!...

B . A bo widzisz... od czasu, ja k  m y się ostatni 
raz widzieli, zaszły u mnie doniosłe zmiany... 
ożeniłem się...

A : A to bardzo ładnie!... G ratuluję!...
B: W strzym aj się... moja żona była stara 

i brzydka...
A :  To bardzo źle ..
B :  Nie tak  źle, ja k  sądzisz, bo miała kam ie­

nicę trzeohpiętrową...
A :  To znowu co innego., gratuluję...
B :  Nie gratuluj... kam ienica wczoraj doszczę­

tnie się spaliła...
A  : Biedaku... moje kondolenoye!...
B  : Nie kondoluj... bo... kam ienica była dobrze 

asekurowana, a moja żona padła także ofiarą 
p łom ieni!...

PODLOTKI.
Podlotki dwa młodziutkie,
P ikantne aż smak bierze,
Spotkały się przypadkiem  
Za miastem na spacerze.

— Wiesz Maniu — rzecze Hela — 
Pochwalić się potrafię,
Ze już poznałam dobrze 
Tak zwaną „pornografię u.

Zeszłego lata było 
Pam iętam  jak  dziś prawie,
J a  i mój kuzyn W ładek 
Leżeliśmy na traw ie. •

On w ręku miał Bociana 
To pismo tak  gorszące,
Poznałam pornografię 
Dopiero tam  — na łące.

Czytaliście Bociana? —
Z apyta Mania Heli,
— Ach nie! — odpowie pierwsza 
Bo... czasuśmy nie mieli!

Amaris.

* Z dyskursów małżeńskich.
Mąż (przyłapaw szy swą żonę in  flag ran ti): 

Myślałem, że mam uczciwą wierną żo n ę !... T y m ­
czasem okazało się to illuzyą!...

Żona: Twoja wina, nie moja!... G dybyś nie 
był ciekawskim, miałbyś ją  d a le j!...

M ąż: C o : W ierną żonę ?
Zona: No... to n ie !... Ale przynajm niej illu zy ę!

* Warszawa w nocy.
On: Czy mogę panią odprowadzić? Będzie 

mi pani wdzięczną!
Ona: W dzięczną? Za co?
On: Ju ż  tak  późne w . mogłoby się 

pani jeszcze coś wydarzyć...
Ona: W ydarzyć? A cóż tak iego?
On: N aprzykład... że pani nie znajdzie już  

więcej tow arzysza do odprowadzenia...

* Także usprawiedliwienie.
Nauczycielka w pewnej krakowskiej szkole 

ludowej, otrzym uje od m atki jednej uczennicy 
następujące usprawiedliwienie nieobecności: 

„Upraszam o łaskawe usprawiedliwienie n ie­
obecności mojej córki na wczorajszych lekoyach, 
gdyż zabrałam  ją  z sobą na pogrzeb w pewnej 
zaprzyjaźnionej fam ilii,'aby się dziecko troszeczkę 
rozerwało !u...

PIOSNKA O KRYNICY.
Nigdy się tu  jeszcze 
Szpetnie tak  nie działo:
Je s t lekarzy mnóstwo,
A paoyentek mało!...

W ięc eskulapowie 
Mają wygląd mnisi,
I  nos niejednemu 
Ju ż  na kwintę wisi!

Za to kuracyuszki 
Milsze o połowę,
Bo przyjem niej wszystkim  
Kochać damy zdrow e1

Kuracyusz.

Z PAMIĘTNIKÓW MODYSTKI.
I

Mój przyjaciel Alfons Perkal 
Kocha mnie uczuciem szozerem, 
Oprócz tego we fabryce 
Je s t on komiwojażerem.

A po szefie to z pewnością 
Je s t najpierw szy we fabryce — 
Wmawia w ludzi z powodzeniem 
Damskie halki i spódnice.

Raz powiada Alfons do mnie,
Że ma jechać znów na święta,
Lecz mnie samej nie zostawi,
Bo się boi konkurenta.

A konkurent to podwójny 
(Stąd nieufność jego cała),
W firmie jest, co konkuruje 
Z firmą jego prynoypała.

A powtóre (co Alfonsa 
Iry tu je  już  ogromnie),
H ektor Szyrting  — tak się zowie, 
Konkuruje także o mnie.

A że u ryw ala tego 
Je s t przebiegłość w prost dyabelska, 
Alfons Perkal — dla pewności 
Bierze z sobą mnie do Bielska.

II.
Zamieszkaliśmy w hotelu,
Gdzie on podał swe nazwisko,
A mnie znowu zameldował 
Jako  swą kuzynkę bliską.

Ale dyabli by nadali 
Z moralnością w małem mieście,
Na tern naszem kuzynostw ie 
Panie się poznały wreśoie.

I  w naiwnem oburzeniu 
Salonowych głupich lalek,
Nic od niego brać nie chciały,
Ani spodnie, ani halek.

Więc rozgłosił Alfons wkrótce 
(Pomysłowość jego wielka),
Żem bynajmniej nie kuzynka,
Ale z firm y tej modelka.

Obowiązkiem mym przym ierzać 
P rzy  klientce fason świeży,
Aby na mnie widzieć mogła,
Czy też halka dobrze leży.

Gdy panowie się zwiedzieli,
Żem tu  w roli je s t modelki,
Sami zamiast żon przychodzą 
I  je s t odbyt bardzo wielki.

III.
Lecz nieszczęściem dla Altonsa,
Że w miasteczku tern przeklętem  
Spotkaliśm y jegomościa,
Co je s t jego konkurentem .

Ten konkurent — człowiek starszy 
(Nie ubliża* to mężczyźnie),
W handlu bardzo uzdolniony,
W  damskiej robi zaś bieliźnie.

Więc, gdy mam być przymierzaozką 
W  tej konkurencyjnej walce,
Toć przy  panach wolę chyba 
Stać w koszuli, niźli w halce.

Takie rady  i wskazówki 
Słyszę wciąż od konkurenta,
I  do gustu  mi trafiły 
Jego  świetne argum enta.

Przeszłam  więc do konkurenoyi 
1 zyskałam  na tern wiele,
Bo i sobie z tej okazyi 
W yrobiłam  klientelę.

Chat -Noir.

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich
Leona Grabowskiego c  Gabryel Grabowski
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. =
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—  Proszę paniusi, gdybym  to  ja  m iał takie 
nóżki!...

— T obyś pan pew nie nio nie robił i oały 
dzień ty lko le ża ł!..

— I  to do g ó ry  brzuchem , proszę paniusi 
w dodatku!...

— Odczep się pan, mój pan ie! Ju ż  panu raz 
powiedziałam , że ja  mam męża!

— A miej go sobie pani ! J a  wcale nie jestem  
zazd ro sn y !...

— T rudno, moja mamo — m am a wie, jak ie  
m am długi!

—  Że masz długi, tego oi za złe nie biorę, 
ale że nie możesz nikogo znaleźć, k tó ry b y  je 
zapłacił, to  je s t  już  hańbą,!...

— Ależ pani zmieniasz kochanków, ja k  b ie­
liznę !...

— Trudno, mój panie! K ochanek, ja k  ko­
szula: gdy stanie się brudnym , trzeba go zm ie­
nić!...



/

— P ięćset koron m iesięcznie ofiarowuje mi 
hrabia, jeśli ustąpię ze sceny!

— Przyjm ijże czemprędzej — to woale nie 
zła em erytura!...

— No, cóż się tak  nam yślasz, Antosiu, czy 
wejść, ozy nie wejść?

—  Nie, ty lko  nie wiem, ozy pan się ubiera, 
czy też  pan  się rozbiera i stosownie do tego nie 
wiem, ozy mam trzym ać tę  tacę, ozy też  trzeba 
j ą  postawić?...

— Słuohajno, S tefa! opow iadają o tobie po 
mieście, że chcesz podobno zostać uozoiwą dziew­
czyną?...

— Nie bądź du rny! Dzięki Bogu na  to je ­
stem  za rozsądna i dziwi m nie ty lko, ja k  ty, 
znając m nie, mogłeś w tak ą  potw arz uw ierzyć!

— Podziw iam  was dopraw dy, co u was za 
s iła?! Dźwigacie mnie i naw et się nie skrzyw i­
cie !...

— Proszę paniusi -- jestem  przekonany, że 
pan iusia  jeszczeby w iększy ciężar dźw igała — 
a takżeby  się nie skrzywiła...



ow

* W magazynie.
Młoda żona ze swym starszym  mężem wcho­

dzi do m agazynu nowości.
— Subjekt (pokazując rozmaite m aterye): R a­

dzę pani dobrodziejce wziąć tę m ateryę ! Będzie 
pani w takiej sukni wyglądać o 10 la t m łodziej!..

Pani (z lekką indygnacyą): Woale tego nie 
potrzebuję!... Ale... ale... nie ma pan p rzypad­
kiem podobnego sukna dla mężczyzn ?

* Zawsze oni.
Mojsze W einreb jest dom okrążcą, którym , 

n iestety, w tak  wielu domach, je s t wstęp wzbro­
niony. W pewnej restauraoyi już  od dłuższego 
czasu molestuje jakiegoś gościa, aby kupił u niego 
„spinkie, fajne kraw atkie, szelkies albo inne ali- 
ganokie galanterye". Lecz gość nie ma woale 
chęci do kupna, aż wreszoie zirytow any w o ła :

— Marsz precz, żydzie! J a  wcale nie chcę 
nic kupić!...

— No!... Chwała Bogu... — mówi Mojsze 
zadowolony. — Nareszcze pan dobrodżyj zaczął co- 
szik mówicz o kupowaniu...

* Na konferencyi gimnazyalnej.
Pan dyrektor zabiera głos i w ten deseń 

przemawia:
— Moi Panowie! W edług doniesień miej­

scowych dzienników, uczeń VII klasy naszego 
zakładu Antoni Mucha, odebrał sobie życie w y­
strzałem rewolwerowym. Moi P anow ie! Zwra­
cam się do was z żądaniem, byśoie tego prze­
brzydłego czynu nie pozostawili bez odpowie­
dniej k a r y ! Uczeń Mucha przez trzy  dni bez 
usprawiedliwienia nie był w szkole, czyli, że 
opuścił — trzy  razy po pięć — ogółem 15 go­
dzin nauki szkolnej. Wnoszę zatem, by go ska­
zać na 30 godzin karceru, a nadto na stopień 
„niedostateczny" z obyczajów i religii. Wreszoie 
zwracam uwagę panów na  to, że Mucha prze­
kroczył w sposób wysoce samowolny ważny 
przepis regulam inu szkolnego, mianowicie po 
godzinie 6-ej wieczorem wychodził na ulicę bez 
tow arzystw a dorosłych. Sądzę zatem* że w na­
szym zakładzie podobnych jednostek nie mo­
żemy śoierpieć1! Ponadto stawiam  formalny wnio­
sek, aby do naszego regulam inu szkolnego w sta­
wić specyalny paragraf, k tó ryby  uczniom naszego 
zakładu raz na zawsze zabraniał sam obójstw a!...

* Sprawozdanie z wyścigów.
W ynik wielkiego biegu o „nagrodę uniwer- 

syteokąu był dla w szystkich niespodzianką — 
a właściwie mówiąc nią nie był. Dżokej W ahr- 
mund był tak  niezręcznym, że podczas startu  
najechał nieprawidłowo na faw oryta całej pu­
bliczności r Klerykałau, jeżdżonego przez znanego 
dżokeja Luegera. W ahrm unda wskutek tego po­
stawiono przed „jury", które go zdyskwalifi­
kowało i odebrało mu lioenoyę jeżdżenia. Ale 
znany właściciel czeskiej stajni K ram arz natych­
miast zaangażował go do P rag i na następny 
m eeting wiosenny. „ Prokurator* zaraz na po­
czątku wycofał się z biegu a „ Parlament^, w któ­
rym  wszyscy wielkie pokładali nadzieje, okazał 
się koniem nieudolnym. r Marchetu szedł popra­
wnie, ale okazało się, że to nie je s t koń zdolny 
do biegów na długą metę. „ Wolność nauki11 zo­
stała bez miejsca a „Student“ został zdyskwali­
fikowanym tak, że już  w tym  semestrze nie bę­
dzie mógł biegać. Bieg cały miał m om enty n ie­
kiedy wysoce dram atyczne, ale w końcu p rzy­
szedł pierw szy do m ety „Klerykał11, jako najsil­
niejszy koń ze w szystkich biorących udział w bie­
gu. „Kler tykał“ zwyciężył szesnastoma długościami 
rektorskim i. Nagrodę honorową otrzym ał „ Ga- 
brył*, chociaż woale w biegu udziału nie brał.

Ś W IA T  NA OPAK.

Raz pianista żył ceniony 
Coś a  la Tosseli,
A kunszt jego wszyscy ludzie 
W poważaniu mieli.

I stosownie do swojego 
Powołania, stanu,
On udzielał młodym pannom 
Lekoyi fortepianu.

Lecz gdyby  nam trzeba było 
Przysiądz na to święcie,
K w estya w jakim  swe pupilki 
Kształcił instrum encie?

Raz dwie panny się spotkały,
W przedpokoju mistrza,
K tóre wiodła miłość sztuki 
Miłość ja k  najczystsza.

— I cóż płacisz za godzinę? —
Jedna drugiej pyta, —
Bo nasz mistrz, to osobistość 
Przecież znakom ita!

— Co ja  płacę ? — odpowiada 
Z śmiechem zapytana —
Och! jakże naiwną jesteś 
Moja ty  kochana!...

A ch ! te lekcye, chciej mi wierzyć,
To forsowna praca,
Za te lekcye — trza ci wiedzieć — 
On jeszcze dopłaca !...

Chat-Noir.

* Domyślny.
Do kaw iarni wchodzi jakaś pani i w oła:
— Proszę o wodę sodową z sokiem, ciastka

i... i...
Kelner (pxz,eiyV»jąu;. Ju ż  wiem... tuż z» por- 

tyerą... pierwsze drzwi na lewo...

Z „hofu“ koszarowego.
In fan teryst Goldstein przychodzi do marod- 

wizyty i skarży się „panu doktorowi" na bóle 
w nogach. Pan regim entsarzt Krziwostalek je s t 
ogromnie na Goldsteina oburzony o to, że ten  
go stale tytułuje per „panie doktorze", a nie 
według jego szarży wojskowej, mimo, że mu tego 
już  kilka razy  zabronił. Wreszcie było mu już 
tego za dużo i przed kapitanem  Goldsteina skarży 
się na jego nieprzepisowe postępowanie.

— Proszę oię, kapitanie, —  mówi D r K rzi­
wostalek — zamknij do aresztu tego Goldstei­
na! On konsekw entnie mówi do mnie „panie 
doktorze" zamiast „panie regim entsarztcie"!...

— A ozy ty  go już długo kurujesz? — py ta  
kapitan.

— Od czternastu d n i!...
— A on ci jeszcze ciągle mówi „panie do­

ktorze?"... To napraw dę dziwne !!... J a  go już  su­
rowo ukarzę !...

Fatalna operacya.
(Sylw etka na  czasie z liomoseksualistycznego k ra ju  „mi­

łości Bożej i dobrych obyczajów“).

Działo się za czasów pełnych chwały rządów 
Wilusia — es ist erreicht Podróżnika. Zwykłe 
środki lokomaoyi, jak  konie i wóz parowy pod 
przemożnym wpływem świetlanego władcy, ustą­
piły miejsca wszechmocnemu automobilowi. K to­
kolwiek tylko, czy to z ty tu łu  swego urodzenia, 
ozy też m ajątku, chciał liczyć na jak i taki walor 
w społeczeństwie, podróżował tylko autom obi­
lem. Także hrabia Udo Stolberg von und zu Ku- 
pferberg und Henokel - Trooken, typow y junk ier 
aus Hinter - Pommern', sprawił sobie automobil 
o sile 42 HP., a do tego szofera, w osobie do­
świadczonego pana Szuloego.

Zdarzyło się tedy, że podczas pilnej podróży 
na odsłonięcie 936 pomnika, wystawionego na 
cześć wąsów nadwornego fryzyera Habyego, 
automobil, w którym  siedział hrabia ze swoim 
szoferem, uległ katastrofie i rozbił się na kawałki, 
a z nim także obaj pasażerowie. W idok na szo­
sie był w prost s tra szn y ! Odłamki automobilu, 
pomięszane z rozmaitymi członkami powłoki cie­
lesnej nieszczęsnych pasażerów, walały się ot 
tak  po prostu w kurzu ulicznym. Ale pomoc le­
karska była na miejscu. Szybko pozbierano po­
rozrzucane części ciał, rannych natychm iast prze­
wieziono (automobilem) do Berlina na klinikę 
chirurgiczną, gdzie sław ny prefesor Meier X III  
dokonał zręcznej operaoyi i oderwane członki 
um iejętnie poprzyszywał, a reszty dokonała zdro­
wa na tu ra  teutońska. Po 4 tygodniach umieję­
tnej kuraoyi, obaj paoyenoi byli zupełnie zdrowi.

Ale... ale... je s t małe „ale" !...
W  łatw o zrozumiałym pośpiechu, profesor 

Dr Meier X III  poprzem ieniał niektóre kawałki 
ciał rannych i części należące pierw otnie do hra­
biego, przyszył szoferowi i... na odwrót. Skutki 
tej operaoyi były ró ż n e : dla hrabiego i jego 
szczęścia rodzinnego w prost błogie, lecz dla bie­
dnego szofera fatalne. Bo oto pan hrabia Stol­
berg  nagle zmienił .się do niepoznania. S tał się 
dla swej małżonki czułym, tk liw ym , ba! zda­
rzyła się naw et rzecz w ich dotychczasowym 
pożyciu małżeńskiem n iebyw ała! Pewnego dnia, 
przy  raunej kawie, zarum ieniona żonka wysze­
ptała mężowi do ucha słodką tajem nicę! Vivatl 
S łynny ród Henokel Trockenów nie zag in ie ! — 
N atom iast biedny Szofer Szulce, k tó ry  dotyoh- 
czas w nienagannem  trw ał pożyciu małżeńskiem 
ze swą zacną połowicą B ertą, także stał się zgoła 
innym ! Ni stąd, ni zowąd, bez żadnego w idocz­
nego powodu, począł od niej stronić, ba, naw et 
wrogo się do niej odnosić! Biedna żonka gorz- 
kiemi się zalewała łzami, lecz nic nie pom agało! 
Z początku myślała, że tylko jej stał się n ie­
wiernym, i była naw et zdecydowaną w ydrapać 
oczy szczęśliwej ry w a lce , lecz wkrótce się 
przekonała, że żadnej współzawodniczki nie miała, 
gdyż mąż jej wogóle od kobiet stronił! A dal­
szy sku tek? Był jeszcze sm utniejszy! Nie minął 
rok, a biedny szofer Szulce zaprzyjaźnił się z hr. 
Eulenburgiem  i obok niego zasiadł na ławie 
oskarżonych w berlińskiem Moabioie!!...

Fatalne skutki karam bolu automobilowego!...
Persico.

Stosowane przysłowia.
Dwa razy daje — kto zaraz daje — powiedział 

pan bocian i obdarzył państw a Dulskioh bli­
źniaczkami, zaraz — w trzecim  miesiącu po 
ślubie...

*  *  *

Niema róży bez cierni — ale nie ma też i —
posagu bez żony...

* * *
Jaka siejba, takie żniwo — powiedział z uśmie­

chem pan X . dowiedziawszy się, że pani Y. po­
wiła trojaczki...

c t p  ynp jfc  Prosim y się przenonac, ze

-  n l l K A  -  P A S T A  D O  O B U W I A
^  z KraHowsKiej fabryki chemicznej „ISKRA“

jest najlepsza, bo daje niezrównany połysk i nie psuje skóry. —   W S Z Ę D Z I E  DO N A B Y C I A !

Ostrzeżenie!
Z powodu licznych bez­
wartościowych n a ś l a -  
d o w n i c t w  żądać wy­

raźnie z napisem:

„ I s k r a "



* Także nekrolog.
Pism o am erykańsk ie  „Arizona K ikeru, ogła­

sza w jed n y m  z sw ych ostatn ioh num erów  n a ­
stępuj ący n e k ro lo g :

„M usim y się z naszym i czyteln ikam i podzie­
lić w strząsającą w iadom ością: zn an y  d ram atu rg  
p. R alf Staokpole, k tó rego  osta tn ia  trag e d y a  nie 
m ogła być g ra n ą  do końca z pow odu św istań  
i p sy k ań  publiczności, um arł w czoraj i n ie bę­
dzie ju ż  więcej zanudzał na  śm ierć publiczności 
teatralnej!* ...

* Doskonale się wywinęła.
Poeta: Co j a  w idzę? Córeczka p an i dobro­

dziejk i jeszcze n aw et n ie rozcięła m ojego to ­
m iku poezyj, k tó ry  je j o statn im  razem  przyn io ­
słem  ?!...

M ama: N iech się p an  n a  n ią  n ie gniew a, p a ­
nie doktorze. O na ta k  mało m a zrozum ienia dla... 
k la sy k ó w !...

* Niebezpieczny symptom.
N a lekcy i re lig ii w y k ład a  ksiądz ka techeta  

o stw orzen iu  św iata, przyozem  szczególnie do­
k ładn ie  tra k tu je  k w esty ę  narodzin  E w y  z żebra 
Adam a. M ały Józio , ośm ioletni uczeń, je s t  dzie­
ckiem  bardzo nerw ow em , ulegającem  łatw o roz­
m aitym  suggestyom , to  też  po w ykładzie religii, 
p rzychodzi sm u tn y  do dom u i skarży  się mamie:

— M am u siu ! L ew e żeberko m nie ta k  bardzo 
boli! Zdaje mi się, że dostanę żonę!...

* Facecye autentyczne.
W  pew nem  tu te jszem  socyalistycznem  stow a­

rzyszeniu  robotniozem , w ygłaszał zn an y  popula­
ry z a to r  w iedzy  in ży n ie r L . odczy t n a  tem a t: 
„O atmosferze naszego globuu. W  trakcie  odczytu  
w ypow iedział p re leg en t n astępu jące  zdan ie :

„G órne w ars tw y  ciężą i u g n ia ta ją  w arstw y  
niższe*.

P rz y  ty ch  słow ach zerw ała się n a  sali burza 
o k r z y k ó w :  „ P r e c z '  H a ń b a  i m !  H a ń b a ! 8...

* Dyplomatyczna reklama.
Fan  (kaszląc): Czy p an  słyszy, ja k  j a  kaszlę? 
Aptekarz: T ak  je s t!
Pan: A  j a  używ am  pańskiego  środka, o k tó ­

ry m  p an  ogłasza w g a z e ta c h : Kto zażywa pastyl­
ki n Orion“, nie będzie więcej ka sz la ł!“

Aptekarz: No tak !... Ale... ozy pan  te raz
więcej kaszle?!...

* Szezęśliwy ojciec.
Do p an a  S., k tó rem u  po k ilku le tn ich  mozo- 

n ych  tru d ach  urodził się w reszcie potom ek, p rz y ­
chodzi jeg o  kolega w  odw iedziny.

—  M oja żona tw ierdzi — m ówi szczęśliw y 
ojciec —  że sy n ek  je s t  ogrom nie do m nie po­
d o b n y  !...

Gość: J a  to  tak że  znajduję... ale n ie chciałem  
ci zrazu  pow iedz ieć .. m yślałem , że się obrazisz...

* U lekarza w poczekalni.
Pacyent (n iecierpliw iąc s ię ) : Ł adne  to  są p o ­

rz ą d k i! J u ż  pełne trz y  godziny  czekam  n a  do­
k to ra  !...

L okaj:  Nieoh się pan  n ie iry tu je !  To jeszcze 
n io !... M y czekam y dobre sześć m iesięcy na 
p a n a !...

* Z hofu koszarowego.
K a p ra l: Po ozem odróżnisz k ap itan a  od m a­

jo ra ?
Rekrut (milczy).
Kapral: T y  św ińskie ucho! T y  d u rn iu ! To 

ty , ja k  w idzę, nie potrafisz n aw et odróżnić konia 
od w o łu ! ?...

KOPIA I  ORYGINAŁ.
S ta ry  pan  Jad a lsk i 
M iał sw oją słabą stronę,
Że ty lk o  idealnie 
Sw ą m łodą kochał żonę.

A  na  pam iątkę w ieczną 
Adonis n a  pół łysy,
Z ap rag n ą ł w n e t po ślubie 
U w iecznić żonki rysy .

W ięc m alarz się od razu 
W ziął do p o rtre tu  pani...
Miał w a d ę : że był m łody,
Z a le tę : że b y ł tan i.

Po  kilku  posiedzeniach,
Bez przeszkód i kłopotów ,
O lejny p o rtre t pani 
Jad a lsk i ej by ł ju ż  gotów.

M ałżonek się obruszył 
N a p o rtre t swojej żony,
O dsyła m alarzowi,
Bo „kiepsko je s t  tra f io n y “.

A w k ilka dni i nocy,
Rzecz sta ła  się niezw ykła,
Że p ięk n y  oryginał,
Że m łoda pan i znikła.

Obrazu m alarz n ie wziął,
Odesłał go z pow rotem ,
I  ta k  starem u zrzędzie 
K om uniku je o tem :

„Ł askaw y pan  w yrabia 
Is to tn ie  jak ie ś  dziw y,
Z obrazu, oom ja  robił 
Masz o ry g in a ł ż y w y !

Że p o rtre t źle trafiony  
Masz może racyę  ch ło p ie !
W ięc biorę — oryginał,
Odsyłam  pan u  — kopię.!“...

^  - Nnir

* Czar munduru.
P an  k ap itan  w raca późno w  nocy  do domu. 

S tróżka o tw iera  m u bram ę. J e s t  ogrom nie za­
p łakana.

—  Oj re ty !  Jezu sie ! — zaczyna jęczeć, zo­
baczyw szy kap itan a . — A niechże tez  pon  ka- 
p iton  z łaski swojej do m nie do m iszkania zaj- 
źrom... mój chłop sie s traśn ie  u rżnął jucha, i bre- 
w ery je  w ypraw io...

K apitan:  C o?!... J a k ? ! .. .  J a ? .. .  A  poco?... 
Stróżka: P rzeproszom  łaski p an a  kap itona, 

ale mój chłop należy  do w y ty ranów ... a dzisioj 
m ieli zgrom adzynie... to  i podpił sobie fest... teroz 
zaś ja k  u źry  m undur i ja k  p an  k ap ito n  k rzykn ie  
„H ap to k !“ to  un  odrazu w ytrzeźwieje...

* W sądzie.
P ew n a dam a m a b y ć  przesłuchaną w  chara­

k te rze  św iadka. Sędzia odbiera od niej generalia
i p y t a :

— Czy pan i je s t  zam ężną, czy też  s tan u
w olnego?

Dam a, po dłuższej chw ili kłopotliw ego m il­
czenia, zaw stydzona szepce ledwo dosłyszalnym  
g ło sem :

— Jes tem  a r ty s tk ą  d ram aty czn ą  w tea trze  
ludowym ...

* Miłośnik natury.
P an  V eilhenduft, z resztą  członek „czarnej" 

g ie łdy  w arszaw skiej, je s t  z swą żoną n a  wille- 
g ia tu rze  w Cieohooimku i napaw a się cudow nym  
widokiem  n a tu ry .

— Pom iszl sobi, Salozeleben! —  mówi do swej 
żo n y  n a  w ycieczce —  ja k  to pan  B óg verkehrt 
w szistko na  te n  szw iat urządzał! C hm ury idą 
w góry, a deszcz idże na dół, a unsereiner nic 
p rz y  tem  in teresie  nim oże zarabiaoz...

Z Ameryki.
U krad ł konia — złapali go.
Z apierać się n ie było podobna — więo się 

p rzy zn a ł do w szystk iego . N ie p ierw szy  to b y ł 
koń  w  jeg o  k a ry  erze — postanow iono go zlyn- 
ohować.

—  Pow iesić g a łg a n a ! —  chórem  zaw ołali!
W y p ro sił sobie ty lko , żeby m u pozw olili w y ­

brać  sobie k rzak , na  k tó ry m  m a św iat pożegnać 
nogam i.

—  D obrze ! — odpow iedzieli — tę  łaskę osta­
tn ią  m ożem y ci w yśw iadczyć. W ybieraj !

— Słow o je s t  słowo !... — zastrzeg ł się i za­
prow adził ich do niskiego k rzaczka a g r e s t u .

— A leż te n  krzaczek  za słaby  i za n is k i !
— Nie szkodzi! — odrzekł — ja  zaczekam , 

aż on w yrośnie!...

Mądry dzieciak.
— D oplaw dy  ta tu s iu  — oburza się m ały Ce- 

sio na  ojca — ja  n ie lozum iem , ja k  ta tu ś  m ógł 
pozwolić, zeby  m am usia psy ję ła  do nas taką 
b rzydką  g uw elnan tkę  ! Cy tatusiow i ju z  się w tem  
życiu  żadna psyjem ność nie należy?!...

Wygadał się.
Icek  P lic k m a n te l, z zaw odu szadchem, w y­

szedłszy ze swoim klien tem  Szmilem. Ganzfłei-
sehen? °d  n ań stw a  R ubinów  któruot* ^ r k *1a  *"* ** '  7 “*■ J  "  i  “* v , /  * * * y

chciałby  w ysw atać, odzyw a się :
—  N y ?  ja k  sze R yfozę podobało? tak i ładne 

dżew czyne, tak i porządne d żew czy n e! A te R u­
b in y  stare , jak ie  to  fa jn y  lu d ż e ! W uni wszistko 
podaw ali na  szozyre srebro!...

— Wus ist srebro ? co to  znaozi srebro ? — od­
pow iada podejrzliw ie G anzfłeisch — ozi to  już 
n ie m ożna srebro  pożiozyć?

—  Pożiozyoz ? — oburza się szadchem  ■— 
a k to b y  tak ie  g ałgany , tak ie  złodzieje, ja k  te 
R ubiny , pożiczał srybro?!...

Przemysł krajowy.
A rty s tk a  naszej sceny, p an n a  S., zabaw ia się 

wesoło w separatce  z jak im ś facetem  i w reszcie 
opuszcza lokal, g d y  w tem  p rzysuw a się do niej 
kelner i szepcze je j cicho do ucha :

—  Proszę pan i, p an  ro tm istrz  je s t  na  głów* 
nej sali i p y ta ł się w łaśnie o panią...

— To niechże z pół godziny  n a  m nie za­
czeka — odpow iada skrom nie p an n a  S. —  bo 
j a  m uszę naprzód  z ty m  panem  skończyć 
in teres!...

* Z „hofu“ koszarowego.
P an  k ap itan  Wiskoczil sp o ty k a  na  u licy  swego 

„landsm ana“ Wokurkę, ucznia szkoły  kadeokiej, 
k tó ry  m iał tego  roku  pecha i pad ł p rz y  końco­
w ym  egzam inie z ję z y k a  francuskiego.

— W ięo t i  sem zrobił durchfallen z język  
francuski ? — m ów i k ap itan  z w spółczuciem . — 
To t i  sem napraw dę ta k  m ało mlówisz francu­
ski ? Z araz  sem p rz ek o n am y ! Pow iedz mi, ja k  
se m enuje pes?...

—  Zum Befehl, Herr H auptm ann ! — m ówi ka­
det, szlusująo służbiśoie obcasy. —  On se m e­
nu je  la jtn a n t K ra to o h w il!...

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński
poleca: Księgi handlowe, prasy kop ; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papierń listowego; K arty  do g ry ; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 

korespondencyjne z widokami, ciągłe nowości! — Zastępstwo T utek  cy g a re to w y c h  S. W . N iem ojowskiegO .



Powieść przyszłości.
(Rzecz ca ła  w  skondenzow anej form ie podana).

R ozdział I.
W  piw nioy zamkowej rudowłosa baronow a 

liczyła i sortow ała d u k aty  i pierścienie b ry lan­
tow e, słowem w szystko, bo dzisiejszego wieczoru 
p rzy  kolaoyi uk rad ła  zakochanem u księciu. W  tern 
nagle bez szelestu o tw arły  się tajem ne drzwiczki, 
a do podziem ia w szedł zezowaty K uba Rozpró- 
wacz. Jeg o  oczy dzikie rzucały  blaski. B u ty  
jeg o  oblepione włosam i ludzkim i. Ręce jeg o  k rw ią 
ociekały. Rudow łosa baronow a zap y ta ła  k ró tk o : 
„Czy ju ż  ?u Z ezow aty  K uba w odpowiedzi ty lk o  
znacząco chrząknął. W ted y  ona ju ż  w s z y s t k o  
wiedziała. Dziko się zaśm iała, prędko suknię 
w ierzchnią zdjęła i zaczęła tańczyć cake-walka. 
Ale nie spuszczała z niego wzroku, gd y ż  w ie­
działa, że jeżeli go ooś opadnie, gotów  je s t  do­
być noża i rozpruć je j brzuch, ja k  w ielu kobie­
tom  przed nią. Mimo to  nam iętn ie  go kochała, 
dla jeg o  w ierności i stałości charak teru . K rew  
na  jego  palcach mówiła, co znow u dla niej uczy­
nił. K siężnę zaszty letow ał w lesie. W  ten  spo­
sób opróżniło się dla niej m iejsce księżnej. T akże 
jej dzieci udusił w  polu. W raz z guw ernan tką, 
k tórej w praw nym  cięciem przeciął g rdykę. To 
w szystko czy tała baronow a w jeg o  krw aw ych 
rękach i butach, oblepionych włosami lu d zk iem i!..

R ozdział II.
W  bogato i gustow nie urządzonym  gabinecie 

siedział książę i gorzko płakał.
— Mów dalej, mój H o lm esie! — szepnął 

przez łzy  d© m ężczyzny o angielskiej fizyogno- 
mii, siedzącego koło niego p rzy  biurku.

—  G dym  zatem  znalazł paraso l — mówił 
dalej obojętnie Scherlook Holmes —  pow iedzia­
łem  sobie o d ra z u : ten  paraso l należy  do czło­
wieka, k tó ry  nie dba o w ygodne i porządne 
mieszkanie. Z  tego  w ynikało praw dopodobień­
stwo, że m orderca m ieszka w  piwnioy. Paraso l 
by ł troskliw ie zw in ię ty  — z czego m ogłem  w nio­
skować, że gospodarstw o jeg o  prow adziła osoba,

k tóra, jeśli n ie obecnie, to  przynajm niej w prze­
szłości była przyzw yczajoną do porządku. Na 
rączce paraso lk i poczułem  w oń potu, k tóra, w e­
d ług  moich doświadczeń, znam ionuje zdegene- 
row ane rodziny arystok ratyczne . N atychm iast 
postarałem  się o A llm anaoh go ta jsk i i w  prze- 
ciągu godziny miałem  ju ż  w szystkie rodziny 
w ynotow ane, k tó re  wogóle m ogą w tej spraw ie 
wchodzić w rachubę. W  drodze telegraficznej 
zarekw irow ałem  psa każdej z ty ch  rodzin.

—  Po co pies ? — zap y ta ł książę zdziw iony ?
— A to  tak ie  p roste! — ciągnął dalej H ol­

mes spokojnie. —  K ażdem u z ty ch  psów  po 
kolei daw ałem  pod nos parasol. S iedem nasty  
z rzędu fox terrieur, radośnie zaskowyczał. On 
zna ł ten  zapaćh. N ależał on do barona M., ro t­
m istrza kaw aleryi, k tó rego  żona puszczała się 
ze w szystkim i oficerami garnizonu, a następnie 
uciekła od m ęża z zezow atym  forysiem , k tórego  
fotografia figuruje w londyńskim  album ie zbro­
dn iarzy  pod Nr. 7315 jako  K uba R ozpruw acz. 
W  n astępnych  dniach mam zam iar go ująć!...

K siążę ciężko oddychał.
— Ale jak?!... Ale j a k ? !  —  szeptał.
— Całkiem  po p ro s tu ! — uśm iechnął się H ol­

m es —  K uba R ozpruw acz m a kiepskie zęby. 
O dkryłem  odcisk jego  zębów na  lewej ręce za­
m ordow anej guw ernanki, k tó rą  przed zam ordo­
waniem ... ale zostaw m y to... K siążę sam dobrze 
wie, że g u w ern an tk a  była chudą, kościstą osobą..

B lady uśm iech przypom nienia przem knął po 
ustach  księcia.

— T ak  je s t!  Bardzo była chuda! — szepnął!
— Otóż na  je j lewej kości przedram iennej — 

m ówił Holm es dalej — w yłam ał sobie m orderca 
gó rn y  ząb przedni. N ajpóźniej ju tro  rano będzie 
on w moim pokoju ordynaoyjnym . P rzed  go­
dziną bowiem w ykupiłem  także od wszystkich 
m iejscowych den tystów  instrum enty . J a  jestem  
teraz  jed y n y m  den tystą . A p ierw szy  pacyen t 
mój, k tó rem u będzie brakow ało górnego zęba 
przedniego, dostanie kajdank i na  ręce.

Ale miało się stać inaczej.

R ozdział III.
Z ezow aty  K uba R ozpruw acz ju ż  daw no obie­

cał baronowej dać w prezencie b ry lan to w y  dya- 
dem, k tó ry  jak o  wotum  w isiał nad  obrazem  w k o ­
ściele św. P aroyunkuły . W  nocy zak rad ł się do 
kościoła. W  tern nagle przed ołtarzem  ukląkł 
m łody, gołow ąsy m nich i zaczął się, trzym ając  
świecę w rękach, żarliw ie modlić. J a k  ty g ry s  
na  ofiarę rzucił się K uba na  m nicha. Ale ten  
ostatn i by ł zw inniejszy. Odskoczył w bok i pło­
nącą świecą (k tóra w rzeczyw istości była g ru b ą  
laską gum ow ą) po trzyk roć silnie uderzy ł K ubę 
po czaszce. K u b a  bez zm ysłów  pad ł na  ziemię. 
A pobożny m nich (p rzebrany  Scherlook Holmes) 
założył mu kajdanki.

R ozdział IV.
T rudne do w iary  a przecież ta k  się s ta ło ! 

K uba R ozpruw acz naw rócił się na  drogę cnoty  
i bogobojnośoi. S ta ł się w egetaryaninem , zapisał 
się do „E leu te ry i“, a s ta ry  książę go adoptow ał. 
Z  rudow łosą baronow ą rzadko się schodził, a j e ­
żeli już, to  częstow ał ją  jak im ś budującym  cy ­
ta tem  z biblii i nic więcej. S ta ł się podporą 
społeczeństwa.

A ziem ia ja k b y  n igdy  nic, dalej obraca się 
naokoło swej osi. K siężyc ja k  zw ykle n ied y ­
skretn ie  świeci. A n a  przy lądku  Dobrej Nadziei 
s ta ła  obecnie gazella, k tórej cień pada ł n a  spo­
kojną taflę oceanu. Lecz n ik t o tern nie wiedział. 
O! Bo w yroki O patrzności są n iezbadane!...

Persico.

* Doświadczona.
Pani domu : Powiedz mi Zuziu! Czy ty  spo­

kojnie i tw ardo sypiasz w nocy?
Nowa pokojówka: To zależy od m iejsca, w k tó ­

rem  służę... m ianowicie od tego, czy je s t  dorosły 
syn, czy nie...

K S I Ę G A R N I E

I n  i ł .  M lłk a w s k le g e  I S .  H. K rz y ż M S W S tfe fi
w  K r a k o w i e

Solecają dzieła pedagogiczne R o u s s n o r z  
o bardzo prędkiej i na jła tw ie jsze j nank l 

O bcych Języ k ó w  w  Szkole  i  Bo m b , bez 
n a u c z y c ie la , z objaśnieniem  w ym ow y i k lu ­

czem p. t.:

amouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  k u rs  I-szy  
K . 2-10, ku rs I l - g i  K . 4-80. — W ypisy 
n ie m ie c k ie  K . - ’72. -  P o l s k o -  
F r a n c u s k i  k u rs  I-szy  K. 3-60, kurs 
I l - g i  K .  9-60. W ypisy  F ra n c u s k ie  
K. 2-40. — P o l s k o  -  A n g i e l s k i  
ku rs  I-szy  K. 2-24, ku rs  I l - g i  K. 3 60. 
P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy  ku rs  K . 
4-20, I l - g i  k u rs  K. 4 60. — A m e r y ­
k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z rozmów­
kam i angielskiem i K . 1-80.

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

am erykańsk i  Fudr porcelanowy
utrzym uje na składzie

f i l i !
i wszelkich środków kosmet.

1fcim  i 5 p ® f k a
iu Krakowie. ftyneR główny.

99 Allianz CC

f lk e . T o w . U b ezp ieczeń  na  ż y c ie  i r en ty  w  W iedniu.
Filia w Krakowie, ul. F loryańska 10. 

K a p ita ł  g w a ra n c y jn y  w e d łu g  z a m k n ię c ia  za  ro k  1906

Koron 1 1 ,0 1 3 .4 5 6 - 4 2 .
N ajtańsze taryfy, najdogodniejsze w arunki sp łat, pożyczki 
n a  w łasne police. U bezpieczonym  w ypłacono do końca 

lu tego  1907 r. K o r .  6 , 7 2 8 . 5 1 7 - 1 2  
U bezpieczenia zaw iera s ię  począw szy o d  10 hal. premii

tygodniow ej.
Z dolni agenci obojga płci o trzym ają  każdej chwili zajęcie 

za bardzo  d o b rą  prow izyą, s ta łą  pensyę i dyety.
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O strzegam y, że  g ra m o fo n y  z m a r k ą  „ P isz ą ­
cym  a n io łk ie m "  s ą  w y r o b e m  p r u s k i m !

H u rto w n a  i d e ta lic z n a  sp rz e d a ż  d la  
G alicyi i B ukow iny

G ram ofonow i Płyt
oryg . a m e ry k . m a r k i  „COLUMBIA"

O d sp rz e d a ją c y m  s p e c y a ln e  o fe r ty . — Korespondencji 
i z a m ó w ie n ia  z G alicy i p ro s z ę  a d re s o w a ć  na ręce 

n a s z e g o  z a s tę p c y

J A K Ó B  K A H A N E
Lw ów , S y k s tu sk a  12.

S p rz e d a ż  za  g o tó w k ę  i na ra ty  
S p is  p ły t  i i lu s tr .  c e n n ik  gratirs. 

C e n t ra ln a  z m ia n a  p ły t.
Columbia Graphophon Ce liaw-Yirk

________  O  ła s k a w e  z a m ó w ie n ia  p r o s z ę !

J a k ó b  K a h a n e ,  L w ó w ,  S y k s t u s k a  1 2 .

+  G U M O W E  S P E C Y A L N O Ś C 1 I
4 nadzw yczaj in teres, p róbk i za  1 K (w m a rk a ch ) 
W S Z E L K I E  K O B I E C E  P R E Z E R W A T Y W Y  

P rzesy łk i p ró b n e  d la  m ężczyzn p o  k o ro n  1, 2, 3, 4, i i 6. 
W szelkie ro d z a je  K a r io .ó w .  Praw em  och ro n io n e  now ctśsi: 

N ieprześcign ione: „ A ra m is "  c a  tu z in  K er. 4  1 5 .  
„ ■ e r z e g s m a n te l"  (p ła s z c z e  H e rz o g a )  z a  t a z in  K o re a  A.

Nowy illNStrowany cenn ik  d ysk re tn ie  i darm o , 
t .  I .  H E R Z O G , W ia n  1 7 . ,  H a r n a ls o r s tr a a a a  7 9 .  A .

r p c s u n y
f a lo g u  s p e c y a l n o ś c i  g u m o ­
w y c h  m ę s k i c h  i  d a m s k i c h

REISS i SK*1 t
S k ład  a rtyku łów  gumowych do celów  sanitarnych ?  

Kraków, Rynek A-B.

P r e n u m e r a t o r o m  „ K o s m e t y k i "  u d z i e l a m y  p r z y  
z a k u p n a c h  o d p o w i e d n i e g o  o p u s t u .

łączność I

Byt
W  B acznośćI

zapewnieay a a  każdy u n u  
i łatwo zarabia k o r o n  1 8  d o  
2 5  t y g o d n f ó w o  bez względu

a a  wiek, płeć lab  oddalenie. 
Bliźazyeh i a f e r m a c y i  udziela:

=  „ B y t "  =  
F n e d s ię b io r s tw o  fa b ry c z n a  w y ro b ó w  try k o to w y c h

we Lwowie, przy ul. Krasickich 14.
929

Towarzystwo kredytowe
dla handlu I przemysłu w Krakowie

z a re je s tro w a n e  s to w arzy sz en ie  z odpow iedzialnośc ią  og ran iczona

ul. św . G e rtru d y  1. 8.
===== p r z y jm u je  =====

wkładki na książeczki
i o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e  p o  4 7 2%  ro c z n ie .

AS
łiil


